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KURJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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KALENDARZ. 


Dziś: Ireneusza m.i Waleryana. Imię słowiańskie: Wo- 
limir. ą s a 

Jutro: Euzebiusza, Balbiny. Imię słowiańskie: Zdo- 
sława, f 

Pojutrze: Łazarza i Wiwiny. Imię 
rosław. 

Wschód słońca o godzinie 7 
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Domy przymusowej pracy. 


Przedłożony świeżo Sejmowi krajowemu wniosek 
posła Merunowicza o zakładaniu domów przymusowej 
pracy ewentualnie poprawy, był już kilkakrotnie poru- 
szanym w naszej Izbie ustawodawczej, ale zawsze ja- 
koś spełzł na niczem. Główną przeszkodą w urzeczywi- 
stnieniu tak pożytecznego i niezbędnego projektu był 
zawsze brak funduszów na podobne zakłady. A jednak 
znalazłaby się może droga pośrednia, niewymagająca 
prawie nakładów i o niej pisze korespondent do „Ty- 
godnika Rzesz.* co następuje: 

Wobec przerażająco wzrastającej liczby włóczę- 
gów pomimo nowej ustawy o włóczęgostwie z 24 maja 
1885 1. 89 Dz. p. p., nie mamy punktu wyjścia do za- 
pobieżenia złemu; bo choć włóczęga karany bywa i 
szupasowany do gminy swej przynależności, nic sobie 


GAWĘDA BYŁEGO POSŁA 


(Ze wspomnień lat ubiegłych). 
(Dalszy ciąg.) 

Ale nie zawsze uchwalenie rezolucyi daje gwarane 
cyą, że ono sprowadzi spełnienie życzenia. Czasem Izba 
ja dlatego tylko uchwala, by się zbyć jakiego jej nie- 
przyjemnego przedmiotu, dla zamknięcia ust skarżącym | 
się słowem: „ut aliquid fecisse videatur,* czasem zaś 
wykonanie jej jest albo zupełnie, albo na teraz niemo- 
żebnem i rezolueya pojedzie do kosza. Zacny poseł Dr. 
Roser 18 razy już skłonił Izbę wiedeńską do zawe- 
zwania rządu, by zbadał, ażaliby się nie dało znieść 
loteryj liczbowej (lotto). Jednak nie to nie pomogło, bo 
ciągle rząd i Izba starają się usunąć deficyt, a instytu- 
cya wspomniana daje około 8 milionów dochodu. Czem- 
że by tu ich ubytek można zastąpić ? Nowem chyba 
i wyższem opodatkowaniem ludności, a jest ona i tak 
bardzo opodatkowana. Prawda, że loterya liczbowa nie 
podnosi ani dobrobytu, ani inteligencyi i wykształcenia 
ani nawet pracowitości klas biednych, ale na dziś jesz- 
cze trudno się obejść bez tej kwoty, którą tylko ci 
dają, co są © tyle dobroduszni, iż się to z ich wolą 
zgadza i haracz ten nieprzymuszeni składają. Podobno 
nieraz jeszcze Dr. Roser swą rezolucyą ponawiać bę- 
dzie musiał, nim się rezultatu doczeka. 

.,. Politycy więc cieszący się, że podali petycyę i pod 
niebiosa wynoszący posła za to, że interpelował, lub że 
nawet zdołał jaką przeprowadzić rezolucyą, — nieraz 
biorą teatralny grzmot i błyskawice za rzeczywistość. 

oseł bowiem niejeden i nieraz musi się liczyć 
ze swymiwyborcami. Musi do ich życzeń się stósować, a 
więc przemawią czasem nie dla przeprowadzenia sprawy, 
bo ona albo nie da się przeprowadzić, albo nawet do 
kompetencyi Izby nie należy, jak np. drobiazgowe ja- 
kieś miejscowe skargi na organa I-ej instancyi, bo od 
ich orzeczeń służy prawo rekursu do władz wyższych, 
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z tego nie robi i owszem po 20-kroć razy przez rok 
nawet į więcej spaceruje on i przejeżdża się na koszt 
kraju i swej gminy. Dostawiony do gminy swej przy- 
należności dziś jutro zaraz odlatuje z niej, i taka hi- 
(storya powtarza się ustawicznie, gdyż trudno, by Na- 
czelnik gminy trzymał go na uwięzi lub krok w krok 
za nim śledził, by z granicy się nie wydalii; powtóre: 
do służby nikt w gminie takiego nieponia nie weźmie, 
bo nietylko że obawia się, by go nie okradł, ale taki 
niepoń nie skory jest do roboty i zawsze lubi lekki 
chleb. Gmina książki służbowej dać mu nie może, bo 
dałaby mu parawan do ręki dla włóczenia się, szuka- 
jąc niby zarobku lub służby. 

Zdaniem przeto mojem jest, by w każdym przy- 
najmniej co dwudziestym powiecie sądowym ustanowio- 
no dom przymusowej pracy, by włóczęgę niepoprawne- 
go. który już przynajmniej trzy razy był karany za włó- 
częgostwo, oddać do domu przymusowej pracy. Włó- 
częgów z poza granie Galicyi wydalać, niech ich sobie 
tam w swoich domach trzymają! 

Niezawodnie na powyższy- punkt każdy zapyta: 
skąd na to fundusze? W takim razie, zdaniem mojem, 
możeby bodaj w części wystarczyły fundusze karne, 
które Wydziały powiatowe z grzywien w drodze sądo- 
wej zebrane otrzymują i na ubogich gminom przesyłają. 

I tu mógłby ktoś zarzucić, skąd przychodzą bie- 
dni tracić, kiedy te dla nich ustawą przeznaczone są? 


I na to znajdzie się odpowiedź: że gdy tych kwot nie! 


było, gmina każda i tak ubogim z kasy gminnej wspar- 
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cia udzielała — lecz doświadczenie nas poucza, że 
biedni rzadko kiedy wsparcie z tych kwot widzą i zwy- 
kle gmina pobierając odsetki od obligacyi, obruca je 
na cele inne, na wydatki gminne. Zresztą jest to kwota 
zbyt mała, bo mając obligacyą na 500 złr. po 4i pół 
pre. otrzymuje się 22 złr. 50 ct. w. a., więc na kilku- 
dziesięciu ubogich jest to prawie nie nieznaczące wspar- 
cie, a gdzie gmina daje wsparcia, musi mieć kwotę zna- 
czniejszą do rozdania; niedać zaś wszystkim potrzebu- 
jącym, to wywiązują się niezadowolenia i narzekania, 

Gdyby się zatem ściągło wszystkie obligacye ubo- 
gich w powiecie, okaże się kwota mniej więcej do 3000 
na powiat sądowy, a na 170 sądów powiatowych w Ga- 
licyi da nam pół miliona kapitału, któryby na razie 
wystarczył do postawienia domów przymusowej pracy. 

Te zaś kwoty, które nietylko gminy ale i kraj 
wydaje na szupaśników, nie mniej też przy zmianie są- 
downictwa gmin we własnym ich zakresie prowadzo- 
nych wszelkie grzywny mogłyby wpływać do Wydzia- 
łów powiatowych na administrowanie i utrzymanie nie- 
poprawnych indywiduów, a gdyby nawet i gmina na 
[swego nicponia kilka groszy dorzuciła do tej sumy, to 
jeszczeby lżej było dla niej, bo nietylko że miałaby z 
nim spokój, ale tenże mógłby wrócić porządniejszym 
człowiekiem i nieopłacanoby drogo ustawiczne spacery 
tych indywiduów. 

W ten sposób nie wałęsałoby się tylu włóczęgów 
po kraju i gminne areszta nie byłyby tak przepełniane 
włóczęgami. 


[ale przemawia wyłącznie dla swych wyborców, co po 
niemiecku technicznie nazywają, że mówi przez okno 
(Zum Fenster hinaus). Pamiętam, że krotochwilny po- 
seł, baron H. raz długo opowiadał, jak wydział powia- 
towy w jego okolicy pewną drogę zaniedbuje. Gdy mu 
potem w prywatnej rozmowie znajomi robili uwagę, że 
to do Izby nie należy, odpowiedział im, iż dobrze wie 
o tem, ale musiał mówić, bo tego wyborcy jego się 
domagali i nie dawali mu spokoju. 

Powie kto może, że takie mowy to nadużycia. 
Przyznaję, lecz czegóż człowiek nie nadużyje? Zresztą 
zdarza się nieraz, że wskutek wprawy w mówieniu, 
wskutek przyzwyczajenia, wielkiej biegłości i łatwości 
w przemawianiu, albo wskutek indywidualnego usposo- 
bienia, niektórzy posłowie nietylko bardzo często, ale 


kaznodzieje zwykli mówić godzinę. Zapominają o tem, 
że krótkie mowy, kwadrans lub pół godziny trwające, 
największy sprawiają efekt, Po upływie godziny słu- 
chacze, którzy byli tłumnie otoczyli mówcę i całą uwa- 
gę mu poświęcali, strudzeni, zaczynają zwolna się co- 
fać i znikają w kuloarach.  Dwugodzinne lub pół- 
trzecjej godziny trwające perory działają prawie zabój- 
czo, Bywają posłowie, taką obawę wzbudzający, iż dość, 
aby któremu z nich prezydent Izby udzielił głosu, a o- 
gólna panika ogarnęła zarówno ich przeciwników jak 
i sprzymierzeńców. Pierwsi naprzód już uznają się za 
zwalczonych, drudzy tak pewni są zwycięztwa, że wszys- 
cy razem uciekają, Taki szczęśliwy mowca mógłby śmia- 
ło, jak ów młody wikary, co jedno tylko umiejąc ka- 
zanie o znalezieniu św. Krzyża, stósował je do wszyst- 
kich, jakichbądź świętych kalendarza, zawsze tę samą 
mieć mowę, niktby tego nie zmiarkował, gdyby nie 
stenografowie, którzy z .nieubłaganą bezstronnością 
wszystko przekazują historyi. Biedna ty historyo! 
Jednym z tak niezmordowanych posłów jest pro- 
fesor L.. Kolega jego, sławny karykaturzysta, dopiero 
co zmarły poseł Dr. H., chcąc godnie uczcić tak zna- 


każdy raz nader długo mówią. Profesorowie, czasem | 


komity talent oratorski, wyrysował go, jak mową swą 
wierci tunel w górze Arlberg, według znanego niemiec- 
kiego wyrażenia: Finem ein Loch im Bauch reden. 
Ziomek zaś nasz, poseł O. H. jeden z najznakomitszych 
mowców parlamentu wiedeńskiego, spolonizował jego 
nazwisko na „Puhar goryczy.* 

Zdarzyło się raz, iż wielu posłów, sądząc, że de- 
bata dłużej potrwa i jeszcze nie wnet nastąpi głosowa- 
nie, wyszło ze sali, by zwątlałe pokrzepić siły. Trzeba 
więc było posłać po nich, by jak najprędzej wracali, 
Wtedy, będacy przy głosie poseł M. wiedząc, o co cho- 
dzi, przedłużał swą mowę. Mówił i mówił, aż zobaczył 
że się ławki znów zapełmły i dopiero wtedy zakończył, 
Myślę, że w razie potrzeby potrafiłby on i pół dnia 
mowic. 

Naturalnie i tẹ mowẹ uwiecznili stenografowie. 
Gdy już o nich mowa, niechże i na nich mój gniew 
wywrę. 

Wprawdzie śp. X. W. S. dla swych cnót obywa- 
telskich powszechnie szanowany, a znany ze zdrowego 
i bystrego sądu rzecz każdą w samo sedno trafiający, 
gdy mowę swą, którą wypowiedział w Izbie panów. 
przeczytał w skoropisie, rzekł z uprzejmym uśmiechem 
do dyrektora biura stenograficznego: „Pan dokazujesz 
cudów, bo ze mnie wcale niezłego mowcę niemieckiego 
zrobiłeś,“ — pomimo tego twierdzę, że stenografowie 
szkodzą parlementaryzmowi. I tego dowiodę, 

Przecież w parlamentarnej dyskusyi o to chodzi, 
by przeciwnika wobec czytającej publiczności (bo o Izbę 
tu nie chodzi), zniweczyć, zdruzgotać, zagłuszyć, zaga- 
dać. Gdzież tu czas. myśleć o konsekwencyi i logice ? 
Któżby w tak ważnym celu zważał, jakiego rodzaju 
środkami posłużyć się trzeba ? Na cóżby zresztą były 
wynalezione sofizmata, gdyby ich użyć nie było wolno. 
A cóż to komu szkodzić może gdy w zapale wojennym 
„obróci się kota do góry ogonem i powie, to jednoro- 


żec.* Wszakże Szwajcar jeden powiedział to głębokie 
zdanie: „Niczyim niewolnikiem nie jestem, ani nawet 
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Sprawy krajowe. 


Ze Sejmu. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
krajowego obecnym był minister dr. Danajewski. Pan 
Marszałek krajowy poświęcił serdeczne wspomnienie 
pamięci śp. posła Janki. Dwa sprawozdania Wydziału 
krajowego o utworzenie odrębnej gminy Borynia, i o 
budowlach wodnych, odesłano do właściwych komisyj. 
Sejm zezwolił Harbówi wojskowemu na pobór mosto- 
wego na Wiśle. Następnie motywowali swe wnioski: 
p. Skarszewski o ulgach podatkowych, p. Bobczyński 
o nieściągalności pretensyi za gorące napoje; p. Ma- 
dejski o ustanowieniu wice-prezesa Rady szkolnej kra- 
jowej. Wnioski te odesłano także do właściwych ko- 
misyj, Poczem rozpoczęła się rozprawa ogólna nad re- 
formą ustawy o stosunkach prawnych nauczycieli ludo- 


wych. 

; Podział terytoryalny w Galicyi bardzo jeszcze 
wiele pozostawia do życzenia, gdyż trafiają się w tym 
kierunku takie monstrualne wypadki, że niktby im nie 
uwierzył, gdyby się sam czarno na białem nie przeko- 
nał. I tak np. przy założeniu nowego Sądu powiato- 
wego w Bieczu, wpływać musiały na przydzielenie 
gmin do tegoż Sądu zupełnie inne, jak praktyczne 
. rozumne powody, — w przeciwnym bowiem razie 
przydziałka taka nie mogłaby była nastąpić. Mianowi- 
cie zaś należy do tego Sądu gmina Olszyny, do której 
jedzie się przez Siepietnicę, Święcany, Szerzyny i Oł- 
piny, a te wszystkie gminy należą do Sądu powiato- 
wego w Jaśle, i trzy razy tak daleko od Jasła, jak do 
Biecza, są położone. Szczególniej gmina Siepietnica, 
granicząca bozpośrednio z Bieczem, należy do Jasła, 
gdzie ludność póltrzeciej mili iść musi do Sądu. Nato- 
miast Rzepiennik marciszewski i strzyżowski, położony 
pod samym Gromnikiem, i mający niedaleko tak do 
Tuchowa jak i do Ciężkowice, należy do Biecza, gdzie 
dobre trzy mile po złej drodze wlec się trzeba. Gmina 
Święcany w pierwotnej przydziałce należała już do 


Sądu bieckiego, jednakowoż za staraniem Ridy powia- 
towej jasielskiej, która tam ma na gminnej drodze | 


myto, i wbrew oświadczeniu Rady powiatowej gorlic- | wej roztrząsano 


KURJER KRAKOWSK” — Dnia 15 Grudnia 1887. 


Pożary w kraju. Wedle przybliżonych obliczeń 


|zebranych za pośrednictwem władz gminnych, wydzia- 


w powiatowych i biur asekuracyjnych, zniszczyły po- 
ary od roku 1870—1886 w naszym kraju budynków, 
ziemiopłodów i ruchomości w wartości przeszło 50 mi- 
lionów złr., a więc przeszło na 3 miliony złr. rocznie. 
Z tej samy. jak na nasze stosunki, olbrzymiej, zale- 
dwie 23—25 pre. zwraca przezornym pogorzelcom ase- 
kuracyą, — reszta zaś, tj. około 2,250.000 zł. wartości 
(niemal połowa tego ile wynosi cuła suma podatku 
gruntowego) idzie rokrocznie z dymem, jako ofiara na- 
szej niezdarności i niedbalstwa o własne dobro. War- 
tość nieubezpieczonych do tego budynków w naszym 
kraju, wynosi obecnie około 120 mil. złr. Ztąd też 
ustawy, wniesione przeciw pożarom do Sejmn przez 
Wydział krajowy, mają na celu obmyśleć i na nich 
odpowiednią ochronę od szkół ogniowych. Oby tylko 
ta ustawa jak najrychlej została uchwaloną i w życie 
weszła. 

Sklepy wiejskie. Dotąd przemysł i handel wiej- 
ski był prawie wyłącznym przywilejem żydów, którzy 
osiadłszy na wsi, nie zajmowali się uprawą roli, lecz 
trudnili się głównie handlem, zakładając sklepiki z to- 
warami niozbędnemi dla miejscowych mieszkańców. 
Włościanie nasi, przeświadczeni o własnej niezdolności 
i braku zmysłu kupieckiego, nie próbowali nawet ich 
naśladować. Powoli jednak zmieniły się ich przekona- 


wych, którym wedle ustawy nie służy prawo do pen- 


sji, mogły z funduszu z taks powstałego, otrzymać 
zaopatrzenie, 


j Urzędy podatkowa. Donosiliśmy już o założeniu 
I otwarciu kilku nowych urzędów podatkowych. Reje- 
strując z zadowoleniom fakt ten pożądany oddawna, 
należałoby przypuszczać, ża nowe urzędy te przede- 
wszystkiem tam będą zakładane, gdzie są najpotrze- 
bniejsze. Tymczasem tak się nie stało. W powięcie gor- 
lickim, gdzie agenda urzędu podatkowego w Gorliench 
jest olbrzymia, i gdzie podatki konsumpcyjne z kilku- 
nastu dystylarni dają rok-rocznie olbrzymie w żadnym 
stosunku z aktywami innych urzęłów niezostające su- 
my podatków, nie pomyślano wcale o założeniu dru- 
giego urzędu podatkowego. Byłoby zatem bardzo wska- 
zanem, aby drugi urząd podatkowy, który według pro- 
jektu ma mieć siedzibę w Bieczu, czemprędzej do ży- 
cia był powołany, wskutek czego tak dla dobra kon- 
trybuentów, jak i przeciążonych pracą urzędników po- 
datkowych nastąpićby mogła pożądana ulga. Do no- 
wego urzędu musiałyby należeć dwie destylarnie w Li- 
buszy i Lipinkach o parę kilometrów tylko oddalone, 
jak również wszystkie gminy powiatu sądu biackiego. 
Miasto Biecz, w słusznem uznaniu naglącej potrzeby 
takiego urzędu, już dawno o niego kołata. A. dlaczego 
dotąd bezskutecznie, trudno pojąć, albowiem jeżeli 


nia tak, że swych sił; na tem polu pzóbować zaczęli. 
Jeden z włościan we wsi Magierowie, pow. żólkiew- 
skiego, zachęcony początkowem powodzeniem, założył 
sklepik, zaopatrzony we wszystko, czego w codziennem | 
życiu wieśniak potrzebować może. Ponieważ jest su- | 
mienny, a towar miarę i wagę ma dobrą, chętnie więc 


bliżsi i dalsi sąsiedzi u niego kupują, tak, iż odbyt| ge] 


jest znaczny, a dochód coraz się powiększa. Podobno 
i właściciel tej wsi ma zułożyć sklep podobny na wię- 
kszą już skalę, aby dać możność swoim włościanom 
zaopatrywania się we wszystkie produkta i towary na 


|miejscu, a tym sposobem oszczędzić im czasu, który 
| tracą na drogę do miasteczka. 


Taksy wojskowe. W ministerjam obrony krajo- 
projekt nowej ustawy wojskowej, przy- 


kiej, już po założeniu Sądu bieckiego, od okręgu tego | czem zapadła uchwała, że taksy, które się nakłada na 


Sądu została oderwaną, i to dla miłości tego myta, 
któreby wraz z tą drogą przeszło pod administracyę 
Rady powiatowej gorlickiej. — Eksperymenta takie 
zdrowemu rozumowi, wygodzie, tudzież jar lu- 
dności wprost przeciwne, szerzą tylko niechęć tejże do 
władz autonomicznych, i byłoby bardzo na czasie, aby 
bez względu na korzyści mytnicze uczynić zadość słu- | 


sznym wymaganiom ludności. 


osoby uwolnione od wojska, miją być unormowane co 
do swej wysokości w sposób podobny jak w ustawie 
węgierskiej, a nadto mają być owe taksy w ten spo” 
sób ściągane, aby tabularny ich pobór był tak samo 
pewny, jak pobór podatków państwowych. Dochód 
z taks pokrywa dotąd we wielu gminach zaledwie kó- 
szta ściągania, owóż odtąd ma on być podniesiony do 
wysokości takiej, aby tə wdowy i sieroty po wojsko- 


niewolnikiem moich przekonań“ (Je ne suis Iesclave 

de persone, pas meme de mes convictions). Tej jednak 
niezawisłości poselskiej ogromnie przeszkadzają steno- 
grafowie. Każde powiedziane słówko zaraz zapisują i 
drukują! Ktoś przemawia w Izbie i nie troszczy się 
wcale o to, że tam kiedyś w tym samym przedmiocie 
odwrotnego bronił zdania. i śmiało jedzie dalej. A tu 
podstępny antagonista szpera w protókółach, wynajduje 

tegoż samego mowcy wręcz przeciwne twierdzenia i ci- 
ska mu niemi w oczy. To bardzo bywa nieprzyjemnem. 
Dzieje się to zaś często, nawet między pierwszymi ko- 
ryfeuszami. (Pamiętam, że poseł B, któryby się nawet 
portfelem ministra oświaty nie brzydził, wielkie czynił 
zarzuty rządowi z powodu pewnego projektu do prawa. 
Pokazało się jednak, że ten projekt w wielu rzeczach 

zgadzał się z mamoryałem przez tegoż posłu, w tejże 
sprawie, poprzedniemu ministeryum przedłożonym. No 

cóż dziwnego? Memoryał był dla poprzedniego rządu, 
nie dla dzisiejszego, to zmienia sprawę. Słyszałem ró- 

wnież, jak poseł jeden motywując obecne swe zdanie, 

przyznawał, że dotąd drukiem i słowem bronił odwro- 
tnego przekonania, ale wtedy miał on na myśli tylko | 
teoryą, dziś mówi z praktycznego stanowiska, beriiek- 
sichtigend den Bereich der Relativitaeten; pokazuje 
się, że nie zawsze ludzie teoryi tak są niepraktycznymi. 
jak im to świat zarzuca). Takie utrudnienia zawdzię- 
czają mowcy owej niedelikatnej bezwzględności steno- 
grafów; i ztąd moja zasadnicza nieprzychylność dla nich 

Bo to, że, co zresztą bardzo rzadko się zdarza, zrobią 
jaki lapsus calami, coś nakształt błędu drukarskiego, 
że zamiast arca, napiszą arena , za własność alodyalna 
umieszczą. własność lojalna, wartość lasu zamiast zwar- 
tość lasu, to nietylko nie szkodzi, ale czasem nadaje 
mowie typ pewnej mistyczności i głobokości, co wcale 
pięknie wygląda. 


przeciw temu projektowi, wyszydził ową nieznaną i nie- 
zacytowaną „powagę prawniczą,” a zakomunikowaną 
„opinią,“ zerżnął na sieczkę. Wielce mu się niemiło 
zrobiło, gdy się potem dowiedział, że owa nieznana po- 
waga bardzo jest znaną, a należy i to nie od dziś do 
illustracyi ich wspólnego stronnictwa. Ale bo też to 
złośliwie jest nie powiedzieć zaraz „cytujemy tu zdanie 
Pana N, N. a więc ostrożnie się z nim obchodźcie.* 
Różne też są mowców usposobienia. Jedni potra- 
fią grzecznie, elegancko polemizować z przeciwnikiem, 
swe zdanie wypowiedzieć całkowicie, wielkie zrobić wra- 
żenie, a przecież nikogo nie obrazić, żadnych nie wy- 


| tystyki kolejowej, 


wołać scen niemiłych. Drudzy tak są nieszczęśliwi, iż 
choć o pojednaniu będą przemawiali, wywołają burze, 
rekryminacye, kłótnie. To jest faktem. Inni znów w roz- 
prawie nad przedmiotem ogólne zajęcie wzdudzającym, 
najżywotniejszym. umieją tak niezrównanie być nudny: 
mi, tak całą Izbę zdenerwują, że każdy już na wszyst- 
ko by się rad zgodził, aby tylko zamknąć śluzy tej roz- 
paczliwej wymowy. Są wreszcie tacy, co ogromnie spra- 
wie, której bronią — szkodzą. Wreszcie na szczęście 
bardzo rzadkie egzemplarze wprawiają w zdumienie swa 
namiętnością, gwałtownością, impertynencyą i brakiem 
form parlamentarnych; brakuje im czegoś, póki ich pre- 
zydent do porządku nie przywoła, lub głosu nie odbie- 
rze, a jeszcza wtedy gotowi jemu dawać napomnienia. 
Różnych bowiem ma Pan Bóg sług swoich. Lecz, cho- 
ciaż ze wstydem, wyznać należy, że takich paliwodów 
uważniej się słucha, niż chłodno-jałowych, niby rozsą- 
dnych, na erudycyi opartych, ale długich, monotonnych 
i bardzo nudnych tuzinkowych wykładów *) 


*) Wstręt do nich musi być ogólnym, gdy Freiligrath 
w roku 1848 o niemieckim frankturekim parlamencie z 400 
członków pod prezydencyą paun von Gagern obradującym, 


Prawda jednak, że i bez skoropisów czasem los | dość niegrzecznie powiedział ; 


mówcy figla wypłata. W pewnej ważnej, a nader dra- 
żliwej kwestji, rząd motywując swój projekt, powoły- 
wał się na opinią „pewnej prawniczej powagi,* której 
był pomocy zażądał, Jeden z naczelników opozycyi, walcząc 


ln Frankfurt, wo sie lagern, 
400 Gänse gagern, 

Und Mohren bleiben Mohren, 
Trotz aller Professoren. 


gdzie, to tam, drugi urząd podatkowy dawno powi- 
nien był wejść w życie. 

Wiadomości statystyczne o stosunkach krajowych, 
wydane przez krajowe biuro statystyczne pod redakcją 
dra T. Pilata“, tj. zeszyt I. rocznika dziesiątego, wy- 
szedł tymi dniami i zawiera dwie prace, pióra zasłu - 
żonego wydawcy tych wiadomości, a mianowicie „Han- 
el Galicji i Bukowiny, tudzież innych krajów au- 
stryackich z cesarstwem niemieckiem w roku 18854, 
zestawiony i opracowany na podstawie niemieckiej sta- 
a powtóre pierwszą część obszernej 
pracy „Rozdrobnienie własności włościańskiej w Gali- 
cji.“ Z tej drugiej, nadzwyczaj ważnej pracy, znajdu- 
jemy tataj wstęp i tablice statystyczne, wykazujące 
podział własności ziemskiej włościańskiej w 24) gmi- 
pach, na podstawie najnowszych pomiarów katastral- 
nych. 


KRONIKA 


Nowe Stowarzyszenie. Urzędnicy pocztowi zgro- 
madzili się w ubiegłą niedzielę w lokalu przez siebie 
wynajętym przy ul. Krótkiej i uchwalili po dłuższej 
dyskusyi statut zawiązać się mającego „Stowarzysze- 
nią urzęduików pocztowych,* ułożony przez wybraną 
z grona urzędników pocztowych komisyę. Celem: nowe- 
go Stowarzyszenia jest, jak już pisaliśmy, obudzać ży- 
cie towarzyskie przez urządzanie zabaw, urozmuicany ch 
produkcyami muzycznemi i deklam ieyjnemi, między u- 
rzędnikami pocztowemi. Statuta nowego Stowarzysze nia 
posłano już Namiestnictwu do zatwierdzenia. 

Towarzystwo techniczne wybrało na żądanie Ra- 
dy mi skiej członkiem komisyi wodociągowej prof, Ty- 
tusa bwrtnika. 

Z dworca kolei c k. Ferdynanda. Jak jnż dono- 
siliśmy, postanowiła dyrekcya kolei Ferdynanda roze- 
brać dach łukowy, aby po usunięciu filarów dach pod- 
trzymujących uzyskać miejsce na 4ty tor, którego po- 
trzeba okazała się konieczuą ze względu na to, że 
wkrótce i pociągi kolei państwowej na dworcu zatrzy- 
mywać się będą. Przemiana jednak będzie uskutecznio- 
na dopiero po Nowym Roku. Natomiast zniżenie peronu, 
dla ułatwienia publiczności dostępu do pociągów, które 
nadal nietylko pierwszym torze jak dotychczas stawać 
będą, jest już w części ukończone i potrzebuje tylko 
wyasfaltowania. 

, Poczta spóźniona. Wozoraj rano otrzymaliśmy z 
głównej poczty gazety lwowskie o dwie (!) godziny 
później, niż zwyczajnie. Nie znamy powodu tego spó- 
Źnienia, dlatego prosimy p. naczelnika zarządu poczto- 
wego, aby tę rzecz zbadał i niewłaściwościom podobnym 
na przyszłość zaradzić zechciał. 

Gkropny wypadek. Wyrobnica Baranka z Witko- 
wie, wdowa, matka 2-ga dzieci, używana do noszenia 
cegły przy budowie głównej poczty przy ul. Wielopole 
spadła wczoraj przed godziną 12 w południe, wskutek 
własnej nieostrożności, z rusztowania wysokość! drugie- 
go piętra w głębi lewego skrzydła gmachu usta wione- 
go, do piwnicy. Śmierć, która nastąpiła natychmiast 
wskutek upadku na głowę, skonstatował Dr. Scheiter 
Zwłoki odwieziono do kliniki. Komisya bu lownictwa 
miejskiego badała natychmiast po wypadku sprawę na 
miejscu. "Axe > 
Matka z córką pobiły się okropnie, — a powo- 
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dem tego była sprzeczka o drobną kwotę... Działo się 
to w jednym z domów na Małym Rynku; zbiegli się 
tam sąsiedzi i poradzili zapalczywym kobietom, pójść 
na policyą. Poszły więc obie, ale tu już była „komika* 
córka skarzyła matkę — matka zaś córkę, lecz aby 
udowodnić winę swej córki, wyjęła z pod fartuszka 
garnuszek z krwią, i pokazała takowy — jako „corpus 
delicti* „występku niegodnej córki. Sprawę atoli rozstrzy- 
ięto polubownie. 

Świeże bułki zapachły Janowi Majowi, parobkowi 
od piekarza Nowińskiego — gdyż powierzony ma kosz 
takowych sprzeniewierzył swemu służbodawcy. Kosz 
bułek przedstawiał wartość 7 złr. Maja pociągnięto do 
odpowiedziałności, 

Przebicie nożem. Wczoraj w południe na ul. św. 
Krzyża posprzeczali się o sanki dwaj mali chłopcy: Jan 
Partyczyński, liczący lat 12, i Ziółko Józef, mający lat 
13. Sprzeczka doszła do tego stopnia, że rozdrażniony 
Partyszyński dobył z kieszeni kozika i ugodził nim pod 
żebro Ziółka. Skrwawionego oddano də szpitala, mło- 
dego winowajcę zaś odprowadzono na policyą. 

Skradzione piłki. Dobry sposób wymierzenia sobie 
sprawiedliwości wynalazł niejaki Józef Opryk. Złapano 


po w chwili, gdy ukrył w czapkę dwie piłki drobne do 
rznięcia drzewa, skradzione w sklepie Lauera. Przytrzy- 
many tłumaczył się, że wziął sobie owe piłki jako kom- 
pensatę za złe struny do gitary, które mu sprzedał 
przed paru dniami Lauer. Ponieważ na nowy ten spo- 
‘sób wymierzania sobie sprawiedliwości, nie uzyskał do- 
tąd sankcyi — przeto pana Opryka zamknięto. 

Ze Lwowa. Zarząd Towarzystwa pedagogicznego 
otrzymał w darze od p. M. Fróhlicha, przedsiębiorcy 
budowy kolei Sxole-Beskid, piękny budynek obok sta- 
cyi Beskid położonej, dla umieszczenia tamże lwow- 
skiej kolonii wakacyjnej dziewcząt. — Ruch przyje- 
zdnej ludności do Lwowa, z powodu zbliżających się 
świąt, wzmógł się znacznie, według raportów policyj- 
nych, przybywa dziennie przeszło o 100 osób więcej, 
niż zwyczajnie. — Występ panny Praunównej w ko- 
medyi Fredry „Wielki człowiek do małych interesów“, 
uz sadnił stanowczo opinię, że artystka ta dla dramatu 
i komedyi będzie nabytkiem cennym i wielostronnie 
pożytecznym. — P. Minister skarbu dr. Dunajewski 
przybył wczoraj tutaj; dziś odbędzie się na jego cześć 
objad u p. Namiestnika, — Zmarły tu w r. 1874 pro- 
fesor gimnazyalny Felix Szumlański, przekazał cały 
swój majątek, wynoszący 30.000 zł., na utworzenie sty- 

dla uczniów gimnazyalaych po 150 zł, Do- 
broczynna ta fundacya dotąd nie weszła w życie. Pra- 
wdziwy „szlendrian* galicyjski | 

Z Poznańskiego. Na posła do Sejmu pruskiego 
z okręgu wałecko-złotowskiego wybrany został radca 
ziemiański Conrad, zaliczający się do obozu zachowaw- 
czego. Polski kandydat p. Prądzyński otrzymał tylko 
65 głosów (przeciw 278). — Wiece polskie w Gnie- 
źnie, Wągrowcu, itd., nader licznie uczęszczane, przy- 
łączają się do protestu przeciw wyrzuceniu języka pol- 
skiego ze szkół. Niektóre wiece wybrały komisye, któ- 
reby zajęły się urządzaniem prywatnych szkół języka 
polskiego w parafiach. — W Poznaniu utworzonem zo- 
stało na parafię św. Marcina towarzystwo, pod nazwą 
„Kółko rodzicielskie*, którego zadaniem będzie starać 
się o to, aby dzieci członków jego umiały czytać i pi- 
sać po polsku. — W sądzie tatejszym zdarzył się wy- 
padek, charakteryzujący brutalne postępowanie władz 
sądowych z Polakami. Wezwany na świadka robotnik 
Grabski, prosił sędziego o odebranie przysięgi w języ- 
ku polskim, gdyż po niemiecku nie umie. Przewodni- 
czący sądu Crome nie zezwolił na to i Grabski mu- 
siał przysiądz po niemiecku, machinalnie powtarzając 
wyrazy niezrozumiałe, Po przesłuchaniu Grabskiego po- 
kazało się następnie, że tenże nie umie ani słowa po 
niemiecku, Wskutek tego Grabowski musiał powtórzyć 
przysięgę w pol:kim języku, czego sam sąd dodatkowo 
zażądał. — Przedwczoraj kupił p. Wincenty Moszczeń- 
ski z Wiatrowa od banku meklemburgsko-szweryń- 
skiego wieś rycerską Obiecanowo w pow. żnińskim; 
majątek ten ma 1.1000 morgów, a cena za mórg wy- 
padła 186 marek. Oby takich jak najwięcej !.., 

Z Warszawy. Pogłoski wojenne krążą ciągle w 
mieście. Okręg wojenny kozaków dońskich otrzymał 
polecenie, oprocz koni utrzymywanych na stopie wo- 
jennej, wyówiczenia jeszcze 6.000 koni najpóźniej do 
l-go marca 1888 r. — Administracya olbrzymich dóbr 
Wittgensteinowskich ma Litwie zawiadomiła dzierżaw- 
ców i ofieyalistów, iż nie potrzebują się obawiać o swój 
los, ponieważ obecny dziedzic, książę Klodoweusz Ho- 
henlohe, ma uzyskać poddaństwo rosyjskie dla star- 
szego syna, który po upuszczenia służby pruskiej, 
wstąpi do wójska rosyjskiego. — „Król Tatr“ dr. Ty- 
tus hałubiński. znakomity lekarz, silnie zaniemógł na 
zdrowia i zmuszonym został chwilowo usunąć się od 
pracy zawodowej. — Badowa kolei od Miechowa do 


granicy galicyjskiej wzdłaż dolin Sreniawy i Dłubny, 
została już stanowczo zdecydowaną. — W tych dniacn 
ukończoną została reorganizacya zarządu lasów rządo- 
wych w Kongresówce. Z wyjątkiem leśniczego Lisow- 
skiego i jednego z podleśniczych dawnych (Polaków) 
wzięto resztę urzędników rosyjskich. Moskale rugują 
na każdym kroku swych poddanych polskich. 


Walómości artystyczo- (ieraeke 


Z teatru. Występy p. Zimajerowej ściągają do teatru 
liczną publiczność, pomimo, że repertoar znakomitej artystki 
cofa nas w lata minione. Któż nie zna zacnej tendencji 
Ulicznika paryskiego, kto się bawił przygodami Mazurkie- 
wieza w Królowej Madagaskaru, komu obcą szwabska para 
Lizki i Fryeka, kto nie rozgrzeszał babuni z jej grzeszków ? 
A jednak nikt nie wahał się odwiedzić naszą świątynią Mel- 
pomeny, w czem dowód uznania dla oryginalnego talentu 
miłego gościa. 

Ulicznik paryski jest polem popisu dla wielu ar- 
tystek, kto wie jednak czy p. Z. typ ten nie najlepiej po- 
jęła. Pomaga jej do tego niezwykła swoboda ruchów, sztu- 
ka zwycięża tu naturę: zapominamy że widzimy artystkę wy- 
zuwającą się na chwilę z płci swojej, a z całym zapałem 
bijemy oklaski dzielnemu chłopakowi. 

Gdyby p. Zimajerowa w Lizku i Frycku nie więcej 
nie wymówiła nad: Ich bin eine Schwabke, jużby porwała 
całą publiczność. Tu już mniej sztuka, a głos i wdzięk od 
natury dany podbija słuchaczy, Dziwnie oryginalna intonacya, 
grymas jeden wystarcza do tryumfu artystki, W  „Żołnie- 
rzu królowej Magaskaru* p, Zimajerowa odkrywa inną stro- 
nę swego talentu, Zalotna baletnica nietylko Mazurkiewicza 
zachęcióby mogła do ...nawracunia dusz zbłąkanych. Wy- 
borną tę farsę Dobrzańskiego grano dość ospale, nawet p. 
Siemaszko nie był zbyt dobrze usposobiony. Wreszcie „Grze- 
szki babuni* dały artystce sposobność rozwinięcia tej ele- 
gancji i artystycznego smaku, który coraz mniej się spotyka 
na scenie, 

Koncert Towarzystwa muzycznego. (My. S.) W prze- 
pełnionej sali hotelu Suskiego odbył się wczoraj koncert kra- 
kowskiego Towarzystwa muzycznego ze współudziałem A. 
Michałowskiego pianisty z Warszawy. Na wstępie wykonała 
orkiestra pułku 13 wraz z orkiestrą amatorska piękną uwer- 
turę Glucka z „Iphigenii w Aulis.“ Wykonanie było bardzo 
dobre. Pierwszy polski pianista p. Michałowski odegrał z to- 
warzyszeniem orkiestry wojskowej koncert A-moll Schuman- 
na, Delikatniejsze ustępy tego koncertu nie były tax dobrze 
słyszane, gdyż orkiestra je nieco przykrywała. Prześliczna 
gra tego artysty lepiej się uwydatnia sama, jak z towarzy- 
szeniem orkiestry, Między nadatkami grał p. Michałowski 
słynny rycerski polonez As-dur Szopena za co salwą okla- 
sków był nagrodzony. 

Na zakończenie wykonano Cherubiniego „Requiem“ na 
chór mieszany i orkiestrę, Najwięcej się podobało wspaniałe 
„Dies irae;* zresztą znakomita ta kompozycya nadaje się 
więcej do kościoła niź na estradę koncertową, brak bowiem 
tu solów — tylko chóry trzymane sątw stylu kościelnym, Wy- 
konanie było dobre, szczególniej co do orkiestry i głosów 
żeńskich, męzkie głosy więcej surowe; nieco więcej cienio- 
wania w chórach takżeby podniosło wykonanie całości. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Francya. Po odczytaniu orędzia prezydenta odro- 
czyły się Izby do 15 b. m. Wcelu naradzenia się nad 
przedłożonem przez pana Tirard prowizoryum budżeto- 
wem, ma się odbyć narada między skrajną a radykal- 
ną lewicą. 

Biuletyny stwierdzają zadawalniający stan Fer- 
ry'ego. Wszyscy uważają, iż Aubertin działał w obłą- 
kaniu pod wpływem artykułów organów partyi nie- 
przejednanych. 

Wobec niebawem mających nastąpić wyborów do 
senatu, komitet prawicy wydał odezwę wzywającą do 
głosowania za kandydatami partyi konserwatystów. Na- 
turalnie odezwa konstatuje nierząd, w jaki popadła 
Francya pod panowaniem republikanów, wyliczając zły 
stan finansów, oraz przypominając sprawę Wilsona. 

Niemcy. Projekt ustawy o podwyższeniu cła 
zbożowego został przedłożony przed plenum do po- 
wtórnego czytania. Nieprzesądzając o ostatecznej, u- 
chwale, jaka zapadnie w tej sprawie, notujemy, iż w 
drugiem czytaniu projekt podwyższenia cła od pszenicy 
i żyta na 6 marek, odrzucony został większością 130 
głosów, przyjęto zaś cło od tych gatunków zbóż w wy- 
sokości 5 marek 213 głosami przeciw 126, Za pierw- 
szym wnioskiem głosowali Polacy i konserwatywni. Przy 
drugim wniosku stanowiło większość centrum, 15 naro- 
dowych liberałów oraz Reichensperger, który niedawno 


g' 


napisał broszurę występującą zasadniczo przeciw wszel- 
kiemu podwyższaniu cła; zmiana przekonania obudziła 
wielką wesołość na lewicy. W dyskusyi trwającej 7 go- 
dzin brał udział Windhorst, który swemi argum=ntami 
zdołał przeprowadzić swój wniosek co do podwyższe- 
nia cła tylko do 5 marek. Mowę Windhorsta przery- 
wali członkowie lewicy ustawicznie ironicznemi docin- 
kami. 

Pokojowe zapewnienia prasy rosyjskiej nie robią 
żadnego wrażenia. W kołach rządowych konstatują fakt, 
iż tego rodzaju głosy prasy towarzyszą zawsze poważ- 
nym przygotowaniom do wojny; w Wiedniu będą umieli 
również rozróżnić puste frazesy od czynów. Dowodzi 
tego powtórna konterencya wojenna. Ks. Bismarck ma 
się lepiej. 

Belgja. W Brukseli bawi od dłuższego czasu a- 
gent rosyjski, który robi układy z konsorcyum fran- 
cuzko-belgijsko-hollenderskiem celem zasiągnięcia zna- 
cznej pożyczki. Układy pokryte są tajemnicą do czasu 
gdy wejdą na pewną drogę. 

Węgry. Minister handlu baron Szechenyj podał 
się do dymisyi. 


Własne telegramy Kurjera 


Wiedeń dnia 14 grudnia. Wczoraj odbyła 
się w zamku cesarskim ponowna konferencya 
wojskowa pod przewodnictwem Cesarza. 

Paryż dnia 14 grudnia. Sąd postanowił za- 
niechać dalszego postępowania karnego prze- 
ciw Wilsonowi, prefektowi policyi Gragnon'owi 
i komisarzowi policyi Goron'owi, oskarżonym o 
usunięcie listów, odnoszących się do sprawy fry- 
marczenia odznakami orderowemi. 

Bazyleja dnia 14 grudnia. Fostyfikacye ba- 
warskie w Palatynacie reńskim zostaną znacznie 
rozszerzone. Koło kolei w Gersnersheim mają 
stanąć baraki na kilka pułków. Władza wyku- 
puje lasy aż do granicy francuskiej. 

Kalisz r4grudnia. Przed kilku dniami ba- 
dała komisya, zlożona zpruskich oficerów 
generalnego sztabu, ufortyfikowane mosty 
na granicznej rzece Prosnie: Komisya objecha- 
ła potem całą granicę wzdłuż gubernii kaliskiej 
i oglądała także mosty na granicy gubernii su- 
walskiej. : 

Szczakowa d. 14 grudnia. W szeregach 
wojsk rosyjskich wzdłuż granicy gali- 
cyjskiej wybuchł tyfus plamisty i czerwonka. 

Wiedeń d. 14 grudnia. Półurzędowy k o- 
munikat »Fremdenblattu: wywołał tu wiel- 
ką sensacyę. Nie ulega też wątpliwości, że 
środki ostrożności w Galicyi prze- 
ciw Rosyi lada chwila będą przedsięwzięte. 

Petersburg d. 14 grudnia. Wojska peters- 
burgskie, które miały już udać się na zimowe 
leże do Krolestwa Polskiego, otrzy- 
mały nagle rozkaz, odwołujący pogotowie wo- 
jenne. Równocześnie wysłano do Kongresówki 
zawiadomienie, aby nie trzymano nadal w po- 
gotowiu zamówionych poprzednio kwater 
dla oficerów i żołnierzy. 

Moskwa d. 14 grudnia. Na uniwersytecie 
tutejszym wybuchły rozruchy z tego po- 
wodu: Inspektor Bryzgałów obraził na balu 
studenckim jednego akademika, za co został 
spoliczkowanym. Na drugi dzień zaczęły się w 
uniwersytecie zaburzenia: kurator okręgu nau- 
kowego i rektor zostali wysykani i wypędzeni 
z sali, a Bryzgałów poturbowany. Aresztowano 
200 studentów, a uniwersytet zam- 
knięto. W związku z tym rokoszem jest 


prawdopodobnie nominacya Pobiedono- 
scewa na ministra oświaty, w miejsce De- 
lianowa. 


A, 
Główny redaktor i wydawca:. 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedziałny Redaktor: - 
Dembowski Bolestaw. 


4 


KURJEK KRAKOWSKI — Dnia 15 Grudnia 1887 r. 


-_Najstósowniejsze podarunki na 
Boże Narodzenie i Nowy Rok! 


Nie ma czasu do stracenia 


Najświeższa nowość! 
Tylko 5 zlr. 25 ct. 


kosztuje najnowszy waszyngteński 


REMONTOIR 


do nakręcania bez kluczyka przy uszku, z 
pięcioletnią gwarancya za dobry chód. 

., Tylko ten zegarek jedynie może za- 

stąpić zegarek złoty, a to po.pierwsze 
przez dokładne uregulowanie, powtóre przez 
wyborny chód i po trzecie przez prawdzi- 
wie wspaniałą kowertę, zkąd każdemu 
go jak najlepiej polecić można. 
, Tylko złr. 1:20 kosztuje ozdobny, poko- 
Jowy ścienny zegar z dobrym regulowa- 
nym werkiem, z łańcuszkiem i ciężarkami z 
wypukłemi bronzowemi ozdobami. 

Tylko złr. 2:50 kosztuje pyszny ozdo- 
bny zegar ścienny z dzwopkowym budzi- 
kiem, w ramach orzechowych,, z samoświe- 
cncą tarczą wskazującą, idzie i budzi pun- 
ktualnie. 

Tylko złr, 3:90 kosztuje francuski, zło- 
to-bronzowany Budzik zegarowy, z głośno 
bijącym przyrządem budzikowym. Ozdoba dla 
każdego czy w domu, czy w podróży, z wer- 
kiem trwałym nie do zniszczenia i punktual- 
nie idącym. 

Tylko złr. 4 50. kosztuje srebrno-ni- 

lowy zegarek kieszonkowy cylin- 
der z doskonałym regulowanym werkiem i 
szenia ozdobioną oprawą z kryształowem 
płaskiem szkłem, nadzw. piękny. 

Tyłko 30 ceniów piękny, pozłacany 
łańcuszek, z haczykiem, do zegarka. 

Tylko złr. 1'20. pyszny łańcuszek 
do zegarka, w fasonie złotym, z brelokiem 
pieczątkowym, roboty artystycznej. 

Tylko 3 złr. 75 ct. patentowany ze- 
gar pendułowy, z przyrządem bijącym godzi- 
ny i pół godziny, oprawny w jak najdelika- 
tniej politurowane, naśladujące drzewo orze- 
chowe ramy, z wachadłem i bronzowemi wa- 
gami. Oprócz tych zalet ma ten zegar i tę 
nieocenioną właściwosć, że podczas nocy je- 
go patentowana tarcza świeci cudownem, flo- 
letowem, czarująco pięknem światłem, za któ- 
rego siłę świetlną gwarantuje się przez 10 
lat. 6— 1—8 

Niezliczona ilość odbiorców, która ten ze- 


gar widziała i kupiła, była jakoby oczarowa-| 


ną tą niebywałą inie douwierzenia taniością, 
Jedynie i wyłącznie nabyć go można za 


poprzedniem posłaniem kwoty lub za zalicz-| 


ką pocztową, 
Wiener Uhren -depot und Versandt: 
Balsam, Wien, 
II. Schiffamtsgasse 14. 


obra rada 


złota warta! — W zdaniu 
tem txwiącą prawdę poznajemy 
szczególnie w wypadkach różnych sła- 
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nasładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych“ W ksią- 
żeczce téj opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ- 
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyńcze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza- 
sie chorób, uważanych czasem za nie- 
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro- 
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkićj słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon- 
dentki z Richtera księgarni nakładowój 
w Lipsku (Richter's Verlags- Anstalt in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho- 
rych", Przy pomocy tój zajmującćj 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 


książeczkę nie poniesie ża- 
q dnych kosztów. d 


z „kotwicą“, jako bardzo 
skuteczny środek domowy. 


Da nabycia prawie we wszystkich aptókach! 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Premia bezplatna 
na rok 1SSS 
( rok V.) 


> bezpłatna 
na rok 18SSS 
(rok V.) 


ECHO Ę 


"MUZYCZNE. TEATRALNE I ARTYSTYCZNE 


wychodzi w Warszawie. raz na tydzień z bezpłatnym dwutygedniowym dodatkiem nut, 
jest organem literatury i sztuki w rozleglejszym zakresie. Zamieszcza powieści, poezye, dramata, komedye, monologj, sylwetki 
| pisarzy í artystów (teatr, muzyka, sztuki plasty czne), rozprawy naukowo estetyczne, wskazówki, informacye, jak najszerzej prowadzoną 
| kronikę sprawozdań i wiadomości. Echo podaje najwcześniej relacye ze sziuk, wystawionych na całym obszarze kontynentu i Ameryki, 
) kompozycyj muzycznych oraz książek i broszur. 


Echo jest więc czasopismem,zadawalniającem potrzeby literackie każdego z wykształceńszych czytelników. RE. 

Ważną specyalnością pisma jest dział nutowy. Echo daje co 2 tygodnie 2 — 3 „Arkuszy nut najświeższych i najbardzej 
poszukiwanych, poczynając od poważnych utworów koncertowych i salonowych, a kończąc na śpiewie i tuńcu, Tym sposobem 
rocznik nutowy Echa jest zbiorem nowych, odpowiadających różnym stopni »m uzdolnienia i upodubania utworów muzycznych i za- 
wierą do 80 arkuszy nut. Licząc arkusz po 20 ct., to jest zwykłą katalogową cenę, wartość jego wynosi 16 złr., gdy tymczasem 
prenumerata Echa jes znacznie niższą. A : TAS ) : 

W obu częściach Echa: literackiej i muzycznej, spółpracują najpierwsze siły polskie i zagraniczne ; niema na całym obszarze 
ziem polskich zasłużonego w zakresie litatury nadobnej pisarza, któryby nie uświetnił swem piórem szpalt Echa. Z powieści, poezyj 
i utworów dramatycznych na rok 1888 zapowiedzieli prace swe w Echu następujący pisurze : Adam Asnyk, Deotyma, Eliza Orzeszko- 
wa, Walerya Marenne, Marya Konopicka, Hajota, Jul. Morosz, Teodor Jaske-Choiński, Adolf Dygasiński, Wiktor Gomulicki, 
| Kazimierz Zalewski, Maryan Gawalewicz, Józef Bliziński, Zygmunt Sarnecki St. M. Rzętkowski, Michał Wołowski, Aureli Urbański, 
| Zygmunt Przybylski, i wielu innych. ; | : i : ; 

W części nutowej: Oprócz korespondentów zagranicznych, których utwory posiadamy w tece naszej, a których: umieszczanie 
stosuje się najściślej do potrzeb artystycznych i pedagogicznych, przyrzekli prace swe dla Echa specyaluie zaproszeni następujący 
kompozytorowie polscy: G. Friemann; J. Gall, Wł. Górski, L. Grossman, M. Hertz, K, Hoffman, J. Hoffman, M. Horbowski, 
J. Kowalski, J. Kleczyński, Ign. Krzyżanowski, P. Maszyński, Wł. Mierzwiński, A. Miinchheimer, St. Niewiadomski, Z. Noskowski, 
Eug. Pankiewicz, J. Rebiczek, M. Sokołowski, P. Romaszko, A. Zarzycki i wielu innych. , : 

Nadto część taneczna dodatków i wydawnictw muzycznych prowadzoną będzie nadal z równem co i dotąd baczeniem na 
świeżość utworów przez Leopolda Lewandowskiego. 3 
| Niezależnie od wymienionych korzyści umysłowych i artystycznych, po za usiłowaniem uczynienia z Echa pisma z charak a 
|pouczająco informacyjnym, kształeącym smak czytelnika i służącym wiernie ideałom piękna, pragniemy usilnie, aby nasi kę 
prenumeratorzy osiągnęli zeń korzyść trwałą, przekraczającą znaczenie doraźne pisma peryodycznego. W tym celu od lat cj yi 
|dajemy w formie bezpłatnego premium dzieła bądź literackie, bądź nutowe, które przedstawiając same przez się wielką wariość, 
stanowić mogą przez długie lata ozdobę bibliotek i kolekcyj muzycznych. i ) 2 

W usiłowaniach tych nie ustajemy, i dawszy już w latach zeszłych dzieła Fr. Chopina, sy mfonie i sonaty Beethowena, oraz 
| jubileuszowe wydanie dzieł Kraszewskiego, dziś możemy z kolei donieść o przeznaczeniu na 10k 1888 następujących dzieł stanowiących 


premia bezpłatne. 


Opłacający Echo za cały 1888 rok z góry, bezpośrednio w Redakcyi, dokąd też i przesyłki pieniężne adresować należy, 
ma prawo do wyboru jednego z poniższych dzieł : 
|) Wybór kompozycyj fortepianowych Roberta Szumana w łOciu tomach. 
Wielki format in 4to, papier welinowy, sztych wyraźny i duży. Dzieło to, w trzy wielkie księgi ujęte, zawiera najlepsze z pomiędzy 
utworów kompozytora opracowanych i ułożonych według wskazówek najcelniejszych profesorów. Dzieło poprzedzonem jest obszernym 
wstępem w języku polskim, pióra Jana Kleczyńskiego. — Kosztowne to dzieło dajemy rocznym prenumeratorom: bezpłatnie, za 
zwrotem jedynie cła nutowego w państwie rosyjskiem obowiązującego, a wynoszącego 1 złr. (2 marki). 


` 2) 10 tomów wyborowych powieści 1. |. Kraszewskiego, skombinowanych z kilku najcelniejszych 
wydań. 
3) Album tańców najnowszych, wybranych przez Leopolda Lewandowskiego. 


ozdobione pięknym dziewięcio-kolorewym rysunkiem Franciszka Kostrzewskiego. a i się 
z I2 utworów najbardzej poszukiwanych, a granych w teatrach, oraz na balach publicznych i prywatnych. 

1) Kompozycyi Szumana złr. 1:60 (m. 3:20). 2) Dzieł 

Kraszewskiego złr. 1:60 (M. 3:20). 3) Album tańców zlr. 1. (m. 2). 
Warunki prenumeraty „Echa“ pozostają niezmienione 

wynoszą : 

w Krakowie i Lwowie rocznie złr. 12: — 

na prowincyi Galicyi rocznie . złr. 15: 20 

w Niemczech rocznie . marek 20 


terem 


Przy nadsyłaniu prenumeraty, raczą abonenci wyrażnie 
wymienić dzieła, które na premium dla siebie wybierają. | 
PP. abonenci miejscowi mogą je odbierać przy wnoszeniu 
przedpłaty. 
4  Zumiejscowi zaś, dla uniknienia kosztów przesyłki, zecheą 
podać adres w Warszawie. pod którym wybrane premium ode- 
słać należy. Chcący je mieć odesiane pocztą, raczą dołączyć 
na koszta przesyłki i opakowania: 
Adres Redakcyi Echa: Senatorska 36 w Warszawie. 


Chcący zatem miec odeslane do dumu premia, zechcą nadesłac wraz z prenumeratą roczną, 


W Krakowie na prowin= w Niem- 
i we Lwowie cyi Galicvi czech 3520 
Echo na cały rok z premią Schumana (z dopł. I złr.) złr. 14:60 złr. 17:80 mrk. 2320 
MI Pi 4% » IO t. dzieł Kraszewskiego » 13:6U = M0 80 "222. 
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Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


